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O DAWNYCH PISARZACH 
p r a w a  k a r l e g o  w  p o l s z c z ę

* .hętnie korzystam z uroczystości dnia dzisieszego. Ona im podaje spu- 
sobność odwrócić na chwilę oczy od obecnych wypadków czasu, i skła­
nia do zajęcia się przeszłością naukowego uksztateenia narodu naszego. 
Każdy naród ma właściwe sobie pojęcia, właściwe uczucia, właściwe 
potrzeby. Poznać te warunki istnienia naszego, jest niewątpliwie najwa­
żniejszą zagadką, naukowych usaowań. Kto pracuje tylko dla czasu w  
którym żyje, tego wzrok łatwo może zostać zacieśniony stosunkami t wy­
padkami mumentalnemi. Rozumowania jego będą tworem idotnym chwi­
li jednej Inna będzie wartość pracy naszej, jeśli ją oprzemy na rezulta­
tach wywiedzionych z całego przeszłego istnienia. Istnienie takowe jak­
kolwiek znikło, znikło jednak o tyle tylko, o ile wypadki czasowe któ­
re go zrodziły, ćrzeu męły; duch przecież który go ożywiał, który niius 
władał, dziś jeszcze utrzymuje się.

Niezaprzeczenie naród nasz w pojęciach naukowych miał pewne, sobie 
tydko właściwe w idoki. Cywilizacya nasza długo postępowała w równi 
zeuropejskiem ukształceniem, niekiedy je przewyższała. Odkryć tę wla-



ściwość, Korzystną będzie niezawodnie dla dzisiejszych prac skazówKą. 
Tym tylko sposobem, jak mniemam, przygotujemy sobie posadę, na której 
bodziemy mogli dalej budować. W ówczas prace nasze nie będą uż li 
tylko przemijającemi zjawiskami, ale spojone zostaną z calem wewnętrz- 
nćm dawriem i nowem usposoł ieri iem. Tym tylko sposobem, oswobodzie- 
my się z nawału różnorodnego uksztalccnia, które nam wpływ postronny 
udziela, i pizyswojemy sobie takie w naukach i w  badaniach rozumowa­
nia i twierdzenia, które są dla nas iiąiwtaściwszemi. Kto firacuje w  wi­
dokach i systemacie obcych pojęć, ten potrzebom kraju nigdy nie odpowie.

Mozę być, iż uroczystość dzisiejsza poświęcona pamiątce uczonych mę­
żów kraju naszego, dozwoli mi, choć w części przynajmniej, przyłożyć się 
do dopięcia tak wzniosłych ce'ów. Zamierzam sobie wyczytać w prze­
szłości naszej, sposób w jakim pojmowali przodkowie umiejętność praw 
karnych, jak ją do potrzeb kraju stosowali. Nauka ztąd wyczcrpnięta, 
może hyc korzystnie zastoso ,vana do potrzeby czasu obecnego

Zamiar przedsięwzięty, niepozwala m., zajmować cię wywodem życia 
tych znakomitych mężów, których imiona przyjdzie mi wspomnieć. Wy­
łącznie tylko ocenię ich prace naukowe. Jakoż historya wewnętrznego 
związku dziel uczonych, stosunek ich do czasu, w którym wydanemi zo­
stały, niewątpliwie więcej na wzgląd zasługuje w wrybadaniu postępu na­
uk, jak wystawienie kolei życia prywatnego. Co zżycia prywmtnego wie­
dzieć wypada temu, który śledzi postępy naukowego kształcenia pisarza i 
narodu, to wszystko same rozbierane dzieła dostarczą. Więcej one nawet 
udzielą wątka, jak którykolwiek ze współżyjących by I zdolny przekazać 
szczegółowych o pisarzu wiadomości; odkryją albow iem przed potomno­
ścią wszystkie tajniki myśli, wszystkie słabości usposobienia, wszystkie 
zalety oryginalności, wszystkie wady pojmowania. Pisarz każden w'dzie­
łach takim się maluje, jakim jest z treści i zasługi swojej, ani mniej ani



Więcej warOść jego me wynosi, prace naukowe są tworem najcelniejszych 
zdolności w człowieku. Zresztą w literaturze naszej posiadamy dosyć ju z  

prac biograficznych, które starannie zebrały szczegóły dotyczące życia naj 
znakomitszych pisarzy.

Ilistorj a nauki j,.aw7a karnego w kraju naszj u, aciśle lą^zy aię z koleja­
mi europejskiemi tejże nauki. Pojąć znaczenie jej, w t e r , t y ł k u  możrm 
dokładnie, jeśli się oceni przyczyny i postępy badań postronnych. Win 
nem już miejscu miałem sposobność cośkolwiek o przedmiocie tym namię­
tne, (*) niebcd/ie od rzeczy obecnie bhżej go roztrząsnąć, zwdaszcza, ze 
dotąd nie posiadamy w literaturze europejskiej pisma, któreby zagadkę tę 
rozwiązywało. Pisarzom nowr.szym prawa kaniego zdawało się jakoby na­
uka praw kryminalnych wytworniejsza, była dziełem ostatnich czasów, 
tw orem kilku pisarzy włoskich i łrancuzkich, ży jący ch na początku wieku 
ośmnastego, których prace niemieccy dopiero dziś żyjący pisa±ze wy­
kształcili. Błąd ten w uw ażaniu liistoiyi nauk praw karnych, jest tak po­
wszechny, że nawet Ilenhe^ który z umysłu śledził w obszernem dziele ko 
leje kształcenia się nauki naszej, wyrzekł zdania ubliżające trafności i za­
sługom dawnych pisarzy (**). Prawda, iż postać n; u ki prawa kryminalnego 
dziś zmieniła się, wykłady zyskały na jasności, na precyzyi, na utworze­
niu ogól i ićjszych definicyj- za to atoli cały materiał do ogólniejszych tych 
pojęć, dostarczydy prace starodawne praktyk. mianov ieie włoskiej. Wszak­
że dzisiaj przywięzujemy nawet już nierównie mniej wartości do ogól­
nych i oderwanych definicyj szkoły niemieckiej, jak przed kilkoma lalami 
powszechnie czyniono; sami pisarze niemieccy uczuli tę niedostateczność, 
sami wykazali jak generalizow anie WT nowo wydany ch praw ach karnych, 
jest niewłaściwe, a nawet szkodliwe dla nauki i praktyki (***).

(*) O  T e o r ja c h  p r a w a  k rym in a ln eg o  LS2S.
(**) Geschiehte des deutsehen Kri<ninalrechts, Sa lzbach.  1S0S. T. II.
(***) M it te n n e ie r :  iiber die G ru n d fe h le r , der neuen S  t r a f  ges et-J)iicher. 1S17. Tak-  

5,e: iiber den ueuesten  Z u s ta n d  der R r i tn in a lg ese tzg eb u n g  in  D eiitsch land .  1S25.
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Niezawodnie dawni pisarze włoscy, są ojcami nauki naszej. Od pozna­
nia icli prac zawisio poznanie wartość, późniejszych usiłowań. Nie pozna­
my atoli natury ich badań naukowych, jeśli nie pojmiemy ducha czasów, 
w któr> cli pierwsze prace, około nauki prawa karnego przedsiew zięte zo­
stał). Wiek dwunasty był świadkiem we Włoszech odrodzenia nauki pra­
wa. Nie łatwą było rzeczą odpowiedzieć potrzebie czasu. Wiochy od da­
wna wystawione były na wpływ trzech prawodawstw, zupełnie odmiennych 
w powstaniu, zupełnie odmiennych w dążeniu. Jednem z prawT tych było 
starodawne prawo rzymskie, odziedziczone po -władzcach dawniejszych 
tej krainy. Utrzymywało się ono jak dowiodl wybornie w  naszych cza­
sach Sartg-ni/, ial, w piawach pisanych, jako i niektórych urządzeniach juź 
to sądu wrych, już administracyjnych. Drugiem z kolei było prawo kanu- 
niczne, juź to siłą własnego znaczenia, juz też wspaiciem dziclnem urzą­
dzeń dawnych rzymskich, do co raz większego wzniesienia przychodzące.

’.z< c:m gatmk <= m praw we Włoszech istniejących, były statuta miejsco­
we, ró.niemi czasami zaprowadzone. Do nich dołączyć jeszcze wypada 
prawa feodaine. Duszę sądownictwa czynności prawnych tworzyły jak 
natmalne prawa miejscowe. Prawo rzymskie i 'kanoniczne, miało tylko 
S a j k p w e  i określone znaczenie. Postać jednakże rzeczy zmieniła się 
wówczas, gdy dziwnem zrządzeniem nauka prawa rzymskiego, wr krotce, 
kanonii znego odżyła. Prawa miejscowTe jako wyczerpnięte ze zwyczajów, 
mało nosiły na sobie technicznego poluru; językiem surowym, w regułach 
tu y  a u) ci , wyrażały ogoiuiejsze zasady zżycia praktycznego wyczerpnię­
te. Z tego pot. o... statuta nie mogły być użyte do naukowego udoskona­
lenia: właśnie na niem, najwięcej im zbywało. Zaletę tę łączyło w sobie 
prawm rzymskie. Złożone z dzieł wytwornych prawników należących do 
najświetniejszej epoki nauki prawa rzymskiego, wabiło do siebie czysto- 
> lą wysłowienia, pociągało jasnością pojęć, pokonywało wytwornością i 

scisłoscią dedukcyi. , jzystkie więc siły, mloducianne i krzepkie zwrócą-
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ne zostały tło wyrozumienia w  nowó. tej szkoie włoskiej, źródeł prawa 
rzymskiego. Zapomniano niemal zupełnie w szkole o statutach miejscow ych, 
zaledwie przytaczano je tam, gdzie bezwzględnie coś innego stanów Jy, ale 
nie oceniano ich zasad. Tenże początkowa los dostał się w udziale pra­
wom kanonicznym. Lecz prawa kanoniczne niezadługo znalazły swoich 
zwolenników. Tak na końcu wieku dw unastego i na początku trzynaste­
go, utworzył się we Włoszech rozbrat niejako między nauką i praktyką. 
Nauka szla albo za prawem rzymskmn, albo kanonicznem; praktyka była 
zmuszona zwyczajem postępow ać za prawam* miejscowemi. W naukowym 
względzie powstało stronnictwo i walka między tak zwanemi legtstae i 
canonistae, w  praktycznym z,aś między zwolennikami praw rzymskich i 
statutów miejscuvvych.

Walka ta była jednak nie bez korzyści, tak dla nauki, jako i dla prak­
tyki. Powoh albowiem i jedna i druga strona przekonały się, ze należy 
sobie podać rękę braterską. Rósł tym sposobem nowy zupełnie systemat 
prawa, oparty na komLinacyi praw rzymskich, kanonicznych i statutowych.

Ogólne te koleje, podzielała także nauka prawa kryminalnego. Począt­
kowo uprawiano tylko samo prawo karne rzymskie, niezadługo i kano­
niczne, Placentinus i Accursius celują jako pisząc} glossy do ksiąg zbio­
rów' Jnstyniańskich, traktujących o pilawie krjminalnem. Glossy ich nie 
sięgają dalej nad zasady prawa rzymskiego, mają jednak tę zasługę, iż 
z reguł pojedynczych praw rzymskich, wywodzą reguł}' i pojęcia ogólne. 
W prawie karnem kanonicznem odznaczają się jako glossatorowio Rojfre- 
dus (*) i Goffredus (**). W tych atoli już czasach, to jest na początku 
wieka trzynastego, znajdują się pisarze, którzy traktują prawo karne sy­
stematycznie, jeśli nie cale, to przynajmniej części onegoż, lecz tak, że na

(*) Itoffredus pisał: l ibe lli  super  j a r e  p o n l i f i t io  (pisane około roku 1237).
(**) Pisał: s u m m a  decrc-talium  ukoło roku 1211.



czele zwykle wy sta wuj ą zasady prawa rzymskiego, następnie zasady praw
i i * j  j  ł  -

kanonicznych, bez wewnętrznego spojenia, bez dążenia do rezultatów pra- 
ktycznyclu Pisarzem takim jest Ilenricus de Segusio, Był on arcybiskupem. 
W dziele je id  am en summa księga 5. poświęcona jest nauce prawa karnego 
Chcąc oznaczyć cel dzieła swego tak się wyraża: „in hoc opere renovando et 
prosequendo diye.sorum doctorum summas, flores glossarum, quaestiones et 
distinctiines utiles, opiniones majorum difficilcs, et qńid werius yidcatur ap- 
posui, summatim tangendo omnia, ut me1‘.us memoiiae commendentur ’’ Wa­
żniejsza atoli następujące sluwa: „qui ergo diversa scripta utilia, in unum vo- 
luineu, a(_ utr:imquv ju&, fideliter redacta habeic des:c!erat, ad łegendam
hanc summam aceedat secmus, quam ego post studium utriusque juris  diutiniim 
et longum exercitium composui.” Juz więc Ilenricus występuje jako zbiemcz 
zdań poprzednich; łączy je i kombinuje. Lecz nic zadlugo nauka prawa kar­
nego jeszcze dalej postępuje. Powstają teraz pisarze wyłącznie poświęcają­
cy prace swe prawu karnemu; prace te o tyle są ważniejsze, o ile oparte- 
mi~zostaty na praktyce sądowej. Już więc z tego powodu musiały w za­
kres badań swoich wciągnąć prawa statutowe miejscowe. Nieprzerwanym 
odtąd ciągiem wychodzą praktyki kryminalne, jedna po drugiej. W nich źró­
dło niewyczerpane nauki i doświadczenia sędziowskiego.

Najdawniejszym, (*) ile dotąd z pewnością wiemy, pisarzem traktatu prawa 
kryminalnego jest Albertus Gandiuo. Żyl niewątpliwie w drugiej pułowie wie­
ku trzynastego. Byt uczniem Guido de Suzaria. Wspólczesuemi jego byli: 
Dinus, Francisem Accurrius i Jacobus Arena. Sprawował godność sędzie­
go w różnych miejscacn, mianowicie byI assessorem w Perugii, Florencyi, 
Siennic, Bolonii (**). Dzieło jego kryminalne nosi tytuł de malcficiis. Miło

( r) Ważniejsze dzieło może było: Jlolamh  ■«' de ordine maleficiorum,  lecz niezna­
na dzisiaj, ni edycja, ni jakowy onegoż manuskrypt, cf. Savigny: Geschiclde des rii- 
m/schen Ilechts  T. V. p. 488.

(**) i>avigny. Geschichte etc. T. Y. p. 4(J2.



jest rozczylać sie w tym dziele. Widać w 11.111 obok zręcznych naukowych 
badan, ożywiony do najwyższego stopma interes praktyczny. Panowało za 
jego czasów 1 przed nim, jak namieiiionem zostało, rozdwojenie w opini­
ach teoretycznych. Rozdwojenie to było skutkiem odrębnego uważania zasad 
praw rzymskich kanoniczny cli, nadto Wyobiażeń statutów miej ftt/U kil
Do prakty ki należało rozdwojenie pojęcia spajać i łączyć. Formowały ,vę 
więc liczne nad każdym przedmiotem uwagi, liczne zdania. Kto chciał so­
bie zjednać znaczenie, musiał albo przekonywać mocą rozumowania i dedukcyf, 
albo powoływać się na powagę znanych imion w nauce i praktyce. I tak 
między innemi rozbi jra Gandino w tytule de hołniciddariis et torum poenia,, 
zap} tanie jak powinr.. być karani pumę mi y, w y  tak jak sprawcy, czjdi też 
łagodniej 1 Jednych zdaniem było, do których należał Odofiedhs i współcze­
sny Dinus, źe mają być karani jak sprawcy. Drudzy twierdzili że łagodniej. 
Powoływano się w tym względzie mianowicie na powagę prawa kanonicz­
ni go 'Pierwsi szli za prawem rzymskiem. Aż nareszcie jak się wyraża 
Gandino: post multas allegationes et altercauones fuerunt dicti doctores et 
sapientes in Concordia, zgodzili się how.em, że vel ex forma juris commti- 
nis, \e l ex forma staiuti, powiną być karani poena media. Podobny spo­
sób rozważania i decydowania dostrzegamy w każdej niemal kwesty i, wszę­
dzie tworzą się reguły praktyczne z kombinacyi praw rzymskich, kanonicz­
nych i miejscowych statutów.

Zgoda naturalnie i jedność w zdaniu niebyły tak łatwe do osiągnienia 
Prawo rzymskie miało za sobą poNvagę naukową, pociągało urokiem wytwór- 
ności teoretycznej i technicznej, statula zaś miejscowe zniewalały powagą 
sądowniczą. Niekiedy zgoda ta była nawet niepodobną a przynajmniej nader 
trudną. Zdarzało się to mianowicie w takich przedmiotach, które na zupełnie 
innych w praw ie rzymskiem, i statutach miejscowych polegały pryncypiach

(1) gap. 6. X. de homicidiis.
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Nie sięga iąc daleko mamy na to oczywisty przykład w nauce o usiłowaniu. 
Prawo rzymskie mianowicie w występkach publicznych uważało usiłowanie na 
równi z dokonaniem; przeciwnie prawa dawne germańskie i statuta później­
sze nie karały go wcale, tylko występek dokonany. W tym położeniu gdzież 
było mozud znal^ść przewodnika w rozumowaniu, sędziego w roztrzygnię- 
ciuf prakty ka niechcąc ubliżać ani prawu rzymskiemu, ani prawom statuto- 
wym, musiała postępować drogą śremną. l a k  utworzyła się nauka o sto­
pniach różnych usiłowania, i o różnej tychże stopni kary godności. Przed- 

„ staw ia ją nam wybornie z przy toczeniem zdań i opinii daw ny ch J  Cla- 
>n,s (‘).

liaz położony fundament ciągle umacniany i rozszerzany zostaw ał W nie­
przerwanej kolei następują teraz we Włoszech pisarze praktyk kryminalnych 
w  wieku czternastym, piętnastym i szesnastym. W wieku piętnastym nad 
innych celuje l Jetrusde Ferrariis, na początku W ieku szesnastego Ilippoiy- 
tus de Blarsilns, a wr połowic tegoż samego wieku J. Claras, następnie Pro­
sper Farinaccius. .Wszystkich zasługi są równie wielkie, wcześniejszych po­
wiedziałbym nawet jeszcze większe jak późniejszych, bo więcej działają si­
łą własnego ducha i oryginalności, przeciwmie późniejsi skrzętniej kompilu­
ją. Za to atoli cenie należy J. Clara, iz w nadzwyczajnej mnogości zdań, umiał 
zawsze jasno rzeczy uważać, i skierować umysł czytającego, na trudniejsze 
wątpliwości praktyki sądowej (**).

Mnogość wyrzeczonych opinii w części duprowradzda do dość szczególne­
go sposobu rozwiązywania kwestyi wątpliwych. Chcąc zjednać sobie zaufa­

l i  liib. F. Sententiaruin si practi. cri/n q. 69.
(**) Biener: Beytrage zur Geschiohte des Inguisillonsprocesses p. 112. mówi 

o nim: Julius Clarus besass Gclchrsamkeit und Belcscnheit in dcm Gradc wie es 
nacli damaliger Sitlc erfordert wurde, daneben Yiclfache practischc Erfahrung. Bas 
Ausguzcichncte bey ibm ist aber dic Freihcit des Geistes, mit der sich ubor die 
Masse des von den Głossatoren iibcrliferten Materials, und sclbst iiber dic Praxis 
seiner Zeit erhob, ,
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nie cytowano i wypisywano zdania wielkiej liczny poprzednikuw. Kto miał 
za sobą. więcej doktorow, albo kto wykazał że doctores conseniiunt, tego 
sprawa była lepszą. Z tąd wyniknęło, ie dzieła pisarzy o których mówiemy 
są przepełnione cytacjami, liczba ich bywa tak wielką niekiedy, ie słusznie 
dziwie się wypada, jak jeden człowiek mógł zaw7ertow7ać tak znaczną ilość 
pism pojedynczych. Z przymiotem tym połączyła się znaczna wada, to jest, 
proste przepisywanie pism obcych i podawanie ich za własne zdania Wa­
da tn jest dawną w7 szkole glossatorów Juz w w7ieku trzynastym surowe 
robią sobie nawzajem pisarze o przepisy wanie z,aizuity (*).

Z Wioch przeniósł się ten sam sposób zapatrywania do Francji, do Hol- 
landy:, do Niemiec. We Francji w7sławił się ogromnem dziełem
kryminalnym 1 iragnełlus de causis rnitigandarum poenarum, w  Hollandyi 
celuje nad innj7ch Damhouderius, w  Niemczech CJiMan Hoei'tg, mianowicie 
atoli żyjący na początku 17g0 wieku Cai ̂ ^urius, następnie Ber/icnius. Pisarzy 
dopiero co w spomnianych możuaby nazw;ać kontynuatorami szkoły włoskiej, 
rozkrzewicielami iej widoków po postronnych krajach. Też same w7 rozwa­
żaniu przedmioty, taż sama w  w j kiadzie metoda, tez same wreszcie i uster­
ki Tym sposobem za pomocą dzieł wymień ionych uczonych, stała się Euro­
pa uczestniczką światła i nauki włoskiej. Kozumie się ednak samo przez 
się, iż w każdym kraju pojęcia włoskie stosowano do potrzeb indywidual­
nych miejsca; mianowicie potrzeba bj7ło mieć wzgląd na rozmaitość miej­
scowego prawudawstwa krjnninaluego. Tak tedy często włoskie definieye, 
i pryncypia, przybierały właściwy od pierw7otnego różny kształt. Me można 
nawet zaprzeczj7ć aby zmiana ta w wielu względach me bjła nader korzy­
stną; była ona zagruntov,aną na ciągle rozwijających się wyobrażeniach w ie­
ków następnych

Jakoż od początku wieku trzynastego kształt praw7odaw stwa kryminalne­
go w  całej Europie zmienił się. Trzy mianowicie najgłówniejsze w7 prawo-

(*) cf. Snrigny; Cfschichte T. V, p, 320. 419.
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uawstwach karnych dostrzegać snę dają zmiany. Na miejscu Kar pieniężnych 
czyli kompozycyi, zaprowadzono kary publiczne; dalej na miejsce processu ak- 
kuzatoryjnego zaprowadzony proress inkwizycyjuy; wreszcie za cel kary uzna­
na wyłącznie potrzeba utrzymania bezpieczeństwa publicznego. Rozwinięcie 
mianowicie ostatniej zasady, doprowadziło do wypadku w swym rodzaju zu­
pełnie szczególnego; uznano postępując coraz dalej w rozwijaniu pojęcia bez­
pieczeństwa publicznego, i i  kaida kara jest nadzwyczajną, poena extraor- 
dinaria, to jest, ie niemożna naprzód oznaczać w prawach kar, tylko źe ta­
kowe powinien oznaczać sędzia w  każdym pojedynczym przypadku, podług 
okoliczności miejsca i czasu. Uświęciły zasadę te prawa coutumowe Fran- 
cyi, w Niemczech najdzielniej bronił jej Carpzowus Nawet prawo Kai-ola V. 
wspierało pod tym względem widoki ówczesnej teoryi (*) Często ał bo wiem, 
prawo to dozwala sędziemu czynić wybór rodzaiu i stopnia kary. Jednak­
ie z drugićj strony toi samo prawo usiłowało w  większej liczbie zdarzeń 
tamować dowolność sędziowską, oznaczając karę pewną.

Miała i Polska w tem  europejskiem uKsztaicenm udział. Właściwy tylko 
duch stosunków krajowych, właściwe sprowadził odmiany. Postępowało 
i u nas prawodawstwo karne tą samą drogą wykształcenia co w cale; Eu­
ropie. Na miejsce kompozycyi nastały kary publiczne. Lecz. swoboda 
szlachty opierała się nagłemu uchyleniu giówszczyzny. Polska była nie- 
wątpMwie krajem, w  którym sie najdłużej utrzymywała kompozycja. 
W Niemczech dotrwała zaledwie do wieku szesnastego, i to tylko w  Szwaj- 
caryi i Oldenbiirgskiem. Nie zbywalu jednak Polsce na głowach twórczo 
myślących, przejmujących się widokami ogólnemi uksztalcenia powsze­
chnego i postępu czasu, niezbywało na ludziach przewidujących nawet 
smutne z zaniedbania się koleje. Juz w wieku 15. powstawał śmiało na

(*) Bardzo często Iiarolina np wart. 108. dozwala sędziemu podług okoliczności 
ustanowić karę, nach Gele&entieił und Beschajfenheil des Sach,

i
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błędy rządu Ostrorog W dziele de reformanda Remiblica. Zasilony zaso­
bem gruntownych nauk, mianowicie biegły znawca ówczesnych pism pra­
wniczych, występował z energią przeciwko nadużyciom głowszczyzny. Głos 
jego przebrzm.ąl, powstał na nowo w obronie ogólnej sprawy Frycz Mo­
drzewski. AV swoich mowach przypominających czystość i moc języka Cyce­
ronów, p.z.ckuny wał króla, senat, duchowieńsrwo i szlachtę, o potrzebie 
zaprowadzenia kury śmierci na zabójców, (1) podawał rozumowania roz­
liczne, o W' azal przedmiot awoj z rozmaitych stanowisk. -Przywodził powa­
gą Zftą-ik iimzoficznych, praw obcych, mianowicie powoływał się na księgi 
pisma świętego (2). Lecz próżną była i usrłnos'ć M o d r z e w s k ie j^ o , nic nie 
pomogły liczne gjofy za nim podnoszone. Za zarzuceniem gIowrszczyzny 
pisali mówili: M ałecki., Solitarius, Gilowski, Grzegorz % Żarnowa, Biato- 
brzeski, Snarga, Birkowshi, Sie/uek (3). Tak liczne głosy niewątpnwie 
przynieść nam mogą cnlubne świadectwo ożywionego ducha naukowego 
i politycznego, choć bezskuteczność tych głosów przywodzi na myśl smu­
tne opóźnienie się postępu prawodawstwa krajowego. Znajdowali się za­
wsze ludzie, którzy byli zdolni plany zmian prawodawstwa tworzyć, lecz 
do exekucyi tych planów nie chciano się wziąćć. Tak głowszczyzna za­
ledwie w wieku 18. ostatecznie uchyloną zoutata. Toź samo działo się z 
zaprowadzeniem processu ink wizy toryj nogo w  miejsce starodawmej aku- 
zacyi. Uważano ciągle popełniony występek za obrazę osobistą, nie za 
nadwerężenie praw całego społeczeństwa; tym sposobem szerzyły się bez-

(1) cf. cdycya Bazylcjsfca z r. 1559. fol. D e  p o e n a  Komicidil oraliones. I I I ] p. ÓS9.
(2) p. 725. opposilc niilii un pruclcnliam inajoruin nostforum, opposilc, si p lacet  

vel Lechum ipsum, nonnnis noslri auclorcm; an hujus senlenlia pcc-Uioaiia p lu iis  c r i t , 
sententia Dci iinmoi-lalis:’ Sonajorcs jaclalis noslros, si prudentiam illoi-uui in coduni  
fertis, si antięuitalcin miramini: nemo nec major est, ncc prudenfior Dco nostro: nul- 
la sententia antiquior est illa, quac rerum principio dicta f i l :  nulla sanclior, quain 
quac consensu populorum ct gclitiuTh omnium comprobata.

pj) Czacki o po lsk ich  i  li tewskich  p r a w a c h  T. II. p. 11(5.
3



prawia, a władza rządowa nie uwaiaia-się być upoważnioną do docho­
dzenia ich.

Oddzielnym aysiteuiatfcin p i l w u  da wotVvci karhegu, nierównie silniejszy no  

rządziły się miasta i osady na juan ie  niemicokiem. One szły za wzora­
mi pustronnenii, imaj,owicie za wzprem niemieckiej piaktyki. Tu głu- 
wszczyzna wkrótce wyrugowana została przez karę śmierci, i proces in- 
kwizytoryjny niezadługo ustalony. Tym sposobem Polska pizyszla powro- - 
li do posiadania skarbów postronnej nauki, i przysw-oila sobie praktykę 
tak włoską jako i niemiecką, me zaniedbując zważać na potrzeby miejsco­
we i indywidualne usposobienie. Trzy mianowicie prace naukowe od­
znaczają się pod tym wzglcdeim Są niemi Lipskiego: Practicae obserya- 
tiones; Zaląszowskiego: Jus Regni Poloniae r  Czechowicza; Praktyka kry­
minalna. Zastanowić się nad niemi, porównać e z pracami postrunnemi, 
oznaczyć cechy ch włas'ci wusci, będzie dalszem naszem zadamem.

Andrzej Lipski Biskup Krakowski, początkowo za podkanclerstwa Pio­
tra Tylickiego wezwany na godnos;ć Assessora sądów zadwrornych, nastę­
pnie sam kanclerz postano wił owoce praktyki swej sądowej pubhczne- 
mi uczynić. Głównym powodem który go skłonił do napisania obserwa- 
cyi, było zaniedbanie, jak się tłumaczy, w Polszczę jurisprudency i: His rebus 
animatus, mówi, et quod praeclarum nihil esse, quod idem difficiłe non 
sitjft(existimąre meum laborem, difficułtatibus omnibus, ea, quae i u animis 
homitium extitit communis ulinlatis augendae cupiditate, yictis atque su- 
peratis, suscepi, manumque operi continuo adniori, atque uKina fayente 
ekiinentia lianc centuriam practirarum obscryationum inter medias oceu- 
pationes et publica negotia, successiyis ac plene furtiv,s horis, summo ta- 
men studio et labore confeci. Dorywczosć pi;acy, ws'ró(l znakomitych 
zatrudnień, była pewno powodem; że cbserwacye same nie zostały bliżej 
w jeden ogólniejszy systemat praktyki sądu zadwornego spojone. Każda

—  11 —



—  "15 —

obserwacya poświęcona jest szczególnej jakowej kwesty! prawnej, jednak 
w układzie ich zachowany porządek, naprzód idą w centuryi pierwszej 
kwestye z prawa cywilnego, (l) począwszy od in jus yocatio, potem kwe- 
stye z praw a karnego. Pierwsze obecnie niezajmują nas, na drugie zwróć­
my szczególniejszą baczność. '

Szczególne kwesty e które Lipski rozbiera, byty mu jak sam wyraźnie 
przyznaje przez praktykę sądową, mianowicie dawniejszą, dostarczone. 
Chciał przekonać ze praktyka sądu zadwornego powinna być opartą na sta­
łych posadach praw'a cywilnego rzymskiego. „Licet quidam, twierdzi, rerum 
presertim patriarum nimis religiusi obsei > atorcs,j?/r«r cidlui Uuirpiam peregrina 
a moiibus et eunsnetudinibus nostris prorsus aliena existinient.... attamen quia 
jus ifluTt civile Romanorum, ex praeaejfcis juris natiualis et gentium (quoruni 
apud nos nun minor quam alibi usus esse debet) Juris Couoiiltus Ulpiauus 
conńatum esse testetur: merito etiam nosi,'i, aon modo jsiris et justitiae limina 
adeuntibus sed rausarum etiam patronis, ac judicandi munere fungentibus, omm- 
ousque vk.s yere polu cis, commendaturn esse debet.’ ,31atego każde zapytanie 
rozbiera naprzód podług zasad prawa rzymskiego, do niego stosuje przepisy 
praw magdeburskich lub chełmińskich, o ile te miasta rządziły', wreszcie przy 
kaźdem zapytaniu wskazuje jakich reguł sąd nadworny w  wydanym wy ro­
ku trzymał się. Pod tym względem praca Lipskiego podobną jest zupełnie 
do prac teoretyczno-praktycznych czasową w których żył. Przcwa ‘al w owy cli 
czasach jak nanuenionem zosialo kierunek praktyczny; prawami rzy mskióni 
zajmowano się w ogóle o tyle, o ile stosowaniem było do potrzeby sądo­
wnictwa. Pierwsza dopiero szkoła krytyczna K ujacim za  poważy ła się pra­
wo rzymskie uważać same w sobie, bez związku z obszerną praktyką. Sto­
sowanie do praktyki prawa rzymskiego niezawodnie nauce czystej tegoż 
prawa szkodziło, bo w  stosowaniu tćm często lalszywc,’ 'późniejsze nada-

( ł )  cf.  e d y c y a  l kazy l e j skn  z r.  1559.  fol .  D e  p o e n a  ff imi icidi i  ora . t ioncs  I I I  p.  6S9*
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-wanc znaczenie zasodom prawe rzymskiego.1 Umiał się od;tego uchronić 
Andrzej Lipski. Pokazuje wszędzie czyste rzeczy pojęcie, i zdolność pojmo­
wania różnic między prawem rzymskiem a poźniejszem’ przepisami praw 
niemieckich i praktyki sądowej krajow'ej. Znać, że z pracami Rujacmsza po­
znał się gruntownie. Jakoż na jego powagę wyraźnie powołuje się (1). Jeśli 
cytuje prawo rzymskie, przytacza wszędzie sam text, i samo brzmie­
nie miejsc cytowanych; strzeże się przytaczać tak zwanych argumentów, 
zapewnie w przekonaniu, iż gdzie n;e md Wyraźnej litery prawa, tam do­
wodzenia z analogii są niewiaściwemi, a przynajmniej latu u na niewłaści­
wość naprowadzić mogą. Z tego powodu strzeże się powoływać na tłumne 
zdania licznych pisarzy, jak było w?e zwyczaju praktyków v,ieku Owcza 
snego, woli raczej w samych źródłach czerpać'powagi na zdania swoje. Mó­
wi w tym względzie: „superfluas legom et authoritatum allegaliones, ąuibus 
yulgo quidam ambitiosa niagis, quam uecessaria prolixitate scripta sua 111- 
farcire solent, data opera omisi: „idque ob eam causam, ne yidełicet Jegen- 
tium arumos, iguota quaclam et prolixa auctorum nominatione, confundere 
yel pro rebus, notas saltem aliquas iisdem obtrudere yidear.”

ROżTaiuj jest dla tego po calem dziele Lipskiego, choć trudne są rozbiera' 
ne pytania, jasność w  wykładzie, trafność w sądzie, i c/y stość w rozumo­
waniach, Y kwestyach z prawra karnego powołuje się tylko niekiedy Lip­
ski na powagę, Jnliusa Clam  (2), Domhoudura (3). Częściej cytowali}' znaj­
duje Sie Chilian Koenig z tego pewrno powodu, iż chodziło Lipskiemu obok 
prawa rzymskiego, głównie o wyrozumienie zasad praktyki niemieckiej, 
szczególniej saskiej (4). Z temi zaletami łączy się wszędzie uszanowanie

(1) Ob. XXVI. nr. 1. p. 61. ed. Gedaneusis an. 1613. apud Finslcruni. Znane mu 
są i prace I lo t lo m a n a  p. 62.

(2) 01>. LXX X Y [. nr. 6. p. 232.
(3) np. Obs. LX X X III. nr. 6. p. 225.
(4) np. Obs,. XXII. nr. 8. p. 55.



illa zwyczaj jw  miejscowych sądowych i postanowień ogólnego prawa kra­
jowego. I tak powiada, ze w karaniu obelg należy się tizjm ać innych re­
guł jak wsKazanych przez piawa magdeburgslue i- saskie (l). Podobnie ze 
względu na w iżlwść świadectw a, mianowicie w l.iateryi zabójstwa, twier­
dzi, ze nie .jależy iść za zwyczajem sądownictwa niemieckiego przyjmujące-

-  • . - 4i • i  i i« i »
g . świadectwo d w ó c h  uaób, a le  zwyczajem i s ą d o m  kraju, który na- 
1 żuje stav*'iac siedmiu swiadLÓ\v. ^iewidac w ZijiaAiWi owej ciągłej wal­
ki, która objawia się w  pisarzach włoskich i niemieckich, 111 iędzy uznąrfięin 
wyższości prawa rzymskiego nad jąiaw7a kiajowe, lub praw krajowych sta­
tutowych nad prawo rzymskie." Jakkolwiek szacował powagę praw obcych, 
umiał w wątpliwościach uchronić się od ubliżenia prawu i zwyczajowi kr<w 
joweiuu.

SzcZegóh. iój dwa traktaty w  przedmiocie prawa karnego powdnny zwro­
cie uwagę naszą na siebie. Dowodzą one jak Lipski daleki był od puchopnegu 
uwodzenia się widokami czasu, jak umiał utrzymać w  pojęciach swych m ia­
rę. Dwie mianowicie materye były w  wieku 16 w nauce prawa karnego 
zawicbiz,one. materya o torturach i u duw udach. W obydwu nachylano się 
na stronę dowolności, w  obydwu dowodzono ze zdanie sędziego, uczucie 
i potrzeba powinny rozstrzygać. Co do pierwszej, twierdzi Lipski (2): i i  tor­
tury mogą być tylko wykonane wtenczas, gdy są zupełne, pewne, przeko­
nywające dowody; co do drugiej równie dowodzi (3), wsparty na powa­
dze Kujaciusza: iż sędzia powinien iść za sprawiedliwością, nie zaś za 
mniernanem uczuciem słuszność. Widać i i  ju i  za czasów Lipskiego sądze­
nie podług słuszności musiało brać górę w sądach; było to oznaką upa­
dającej nauki prawa.

-   —     - - -

'(1) Libr. LXXYIII. p .  214.~
(2) Obs. I
(3) Obser. XXI.

4
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JNIe można jednak utaić obok taK wieikicn zalet, meKtórycli drobnych Lip­
skiego usterek. Między innemi tłumaczy niedostatecznie dla czego przy prze­
stąpieniu granic Koniecznej obrony, opłaca się muicta sędziemu (1). Wszak­
że nie jego w  tern w ma; wina 10 zaciemnionych pojęć wieKu, w którym uył.

" " •  - -  —    j  •
Ubserwttcye Lipskiego są niezawodnie zwierciadłem, vv którem przedsta

wia się sposób, w  jakim prawa niemieckiego początku, w  sądach naszych 
miejskich i królewskich, do potrzeb kraju były stosowane, przedstawia jak 
w  życie narodu wchodziły, jak byty oceniane i ioz 'm iane.

Drugiem niemniej waźnćm dziełem tu należącem jest Aalaszowskiego Jus 
Hegni poloniae. W ezęs'ci ostatniej przechodzi Zalaszowshi systemat prawa 
kryminalnego (2).

Cnarakier dzieła 'Lalaszowskiego jest zupełnie inny jak pracy Lipskiego. 
Inny tez był ceł, inne widoki czasu. Zalaszowshi chciał podać systemat 
prawa karnego krajowego, głównie więc chodziło mu o wybadanie prze­
pisów karnych w  zbiorach ustaw narodowych. Radził się i radzić mógł 
obcych praw o tyle tylko, o ile naukowy wyldad wymagał przysposobie­
nia praw obcych, albo o ile ustawy krajowe pokazywały się być nie- 
dostatecznemi.. W jego zatem pracy' postronne prawa i obcych uczonych 
dziMa, mając wlaśi,wu tytko powagę pomocniczą, o tyle znaczą, o ile sła­
w a przywiązana do pojedynczych imion, może im wpływu na przekona­
nie sędziów krajowych zjednać. Wmiejsce zatem czasem zbyt odległych 
dowodów, opartych na źródłach prawa rzymskiego, Zaiaszowshi pozwala 
solie raczej cytować znaczną liczbę pisarzy w  czasach owych, w  których 
pisał, powszechnie wsławionych. Szczególniej powołuje się w  rozstrzygnię­
ciu każdej wątpliwej kwestyi na powagę: f- Clara, Damhoudera, Fart»

(1) ©l)ś. LX\XIII. nr. 11. p. 226.
(2) ed. V\arsoi’. 1742. T, II. p. 40S. lib. IV. de delitłis.



naccima, t Varp%oviusa i  ne.'h?hmsa. wszystKO imiona znaKonrte, mające 
za czasów Zalaszowsluego pierwsze znaczene. w sądach. , uw óch jednaK 
z liczby tej używał głównie do wyrobienia dzieła swego Zalaszowsli,' to 
jest Farinucciusa » Berlichiusa Farinaccius przyciągał nadzwyczajną obfi­
tością inateryalu nazbieranego w  Każdej niemal wątpliwej częs'ci prawa 
karnego. On pozbierał wszystkie rozproszone juzumo wania po licznych 
dziełach: utworzył największy jaki jest w świecie traktat u praktyce krym; 
nalnej (l). Najłatwiej więc było z niego czerpać wiadomości potrzebne i 
naukowe spostrzeżenia. Przeciwnie Berlichius w  dziele swem przytaczał 
praktykę saską, która a puwudu blizkości dw óch krajów, dalej z powodu 
powragi jaką się oddawna prawo saskie u nas szczyciło, uważane było 
za najwłaściwszy »kaz,ó\vk<£ łv w/ądzeniu domowego sądownictwa. Nie- 
źbywa mu i na cytacyach z Teologów (2).
V/ KK{ r Ł 1 * “ “ y

W cytowaniu obcych pisarzy nie pomija Zalaszotiskiprac krajowych. Szcze­
gólniej zdaje się wysoko cenić powagę Andrzeja Lipskiego (3), a w kwe- 
styaeh dotyczących praw kościelnych rozstrzyga opiniją Pa w t a Piaseckiego (4)* 
Wreszcie nie pom ,a Zawadzkiego (5) i krajowych historyków'jako np. Kro­
mera,, D i u go sza (6),

Wykład Zalaszowskiegu jakkolwiek przeładowany podług psującego się 
gustu czasu cytacyami, jednak pomimo tego Jasny i zwolna do rozjaśnienia 
rzeczy postępujący. Poczyna, gdzm natura przedmiotu traktowanego po­
zwala, od historycznych dostrzeżeń, następnie przytacza prawa krajowe.

( I )  Prospcii Farinaccii p r a x i s  e t Theureticae cr im ina lis  lib, F- Coloniae  1597.
(2J ck p. 493.
(3) cf: p. 412.
(1) cf. P. 534.
(5) P. 477. 47 S, 525.
(6) cf. p. 492.
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Dopiero gdy przepis prawa Krajowego stanowiący kaię na czyn jakowy 
przytoczy, wdaje się w obszerny dogn.atyczny rozbiór samego przedmio­
tu. Tu znowu na czele podaje ogolne reguły; od reguł następnie przytacza 
wyjątki. ~W tworzeniu reguł * wyjątków pokazuje naj więcej zręczności, 
tu dyskutuje zdania rozróżnione, porównywa je, i oznacza wypadek grun- 
towmy tych wątpliwości. Występuje mianowicie Zalaszuwski z wiadomo­
ściami historyczuemi w obszernych traktatach _ o samobójstwie'i ' pojedyn­
kach (1). Wiadomo jest ze główn:e kościół usiłował wytępić zwyczaj po­
jedynków, dla teg« r.a rozwinięcie przedmiotu tego uiywa Zalassowski ca­
łego zapasu wiadomości kanonicznych.

Zgoła wszędzie tam wdaje się Zalaszowski w wywody..z praw obcych, 
gdzie prawa krajowe niedostateczne podawały pojęcia, jak się wyraża pro 
melion resohitione hujus cituli (2). Czul Zalaszowski niedostateczność praw 
narodowych, widział częsty brak przepisów, albo przynajmniej dostrzegał 
iz są niedostatecznie rozwinięteini, usiłował więc obfitą nauką wyczerpnię- 
tą ze źródeł obcych, wynadgrodzić ten niedostatek i podnieść przynaj­
mniej za pomocą nauki praktykę tam, gdzie nie dostawało zasad prawodaw­
czych. Pomimo tego szanował zawsze Zalaszowshi przepisy prawa krajo­
wego, nigdy mu w opinijach swoich nie ubliżał, tylko wyjaśnić je chciał i 
wspomódz.

Liczne wszakże te zalety, podnoszące nawet pracę Zalas^uwskiegu w  
wartości literackiej nad obserwacye Lipskiego, nie mog<{ mu zapewnić ró­
wnie wielkiego jak Lipskiemu znaczenia. W Lipslim  więcej samodzielni 
ści ducha, więcej własnego sposobu pojmowania i zawsze skierowane o- 
czy na obecną, żyjącą praktykę sądową. Aliści niedostateczność ta w  Za-

(1) p. 402. 510.
(2) p; 540.
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laszows/iim, jeśh będziemy chcieli być spraw iedliwremi w  oczach naszych 
nie zbytecznie go poniży, mezapomniemy albowiem ze zagadka Zulaszow•

# 5
sliego byia trudniejsza do rozwiązania. Zyi już w  czasach więcej w naukach 
upośledzonych, nareszcie miał do czynienia z wykładem praw szlacheckich, 
te zaś jak wiadomo, ciąg'e niemal odłogiem leżały. Nie było tu pewno tak 
trafnie W}jlu.,hhuOv\ anych vy y i o k „ w jak w sądach miejskich i zadwornych, 
niebyło tylu zebranych cpuistrzezen prakty innych.

Po Zalaszowskim nauka coraz więcej upadać zaczęła, nastały czasy w któ­
rych zupełna dowolność w sądzeniu spraw kryminalnych niemal za regułę 
uznaną została. Tak się dziaio w sądach szlacheckich, nieczynily jednak 
wyjątku od powszechnej reguły i miasta, zwłaszcza pomniejsze, powoli 
niszczejące. Dosyć jest wziąść przed oczy licznie dotąd zachowane z cza­
sów' owych senteneyonarze sądów miejskich, aby się o tej prawdzie w całej 
zupełności przekonać. W wyrokach znajdujemy tylko cytowane albo pra­
wo boskie, albo Sawon bez powołania szczególnego miejsca, bez powoła­
nia się na powagę jakowego pisarza. Kraj wichrzył się co raz więcej i 
niepokoił. Dopiero w puluwie wieku zeszłego zaczął się budzić z letargu. 
Obudziła się na nowo i chęć do poszukiwań i prac naukowych. ' Twór­
czym aliści pracom ustąpiły miejsce kompilacye.

W tym czasie ławnik miasta Chełmn? dawniej uczeń akademii krakow­
skiej Czechowicz, ułożył był dzieło w  języku polsk-m o praktyce kryminal­
nej. L łożył go dla potrzeby ,ak się zdaje domowńj; dopiero po śmierci 
jego praca ta dostała się w ręce drukarni chełmińskiej, która ją drukiem 
ogłosiła r. 1709 i przypisała magistratowi miasta Chełmna.

Dzieło Czechowicza co do obfitości nazbieranych zdań i sposobu wykła­
du, podobne jest do Zalaszowskiego. Co do treści jest zupełniejsze, albo­
wiem, zaczyna od ogólnych zasad processu kryminalnego, mówi naprzód
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w tytule pierwszym o gatunkach processów k r y m in a ln y c h potem o tor- 
turach, o obowiązkach sędziego p r zy  torturach, o powtórzeniu to rtu r;  w  ty­
tule drugim dopiero - i nas tępach  przechodzi rzecz o pojedynczych - wy­
stępkach.

Przebiegając dzieło Czechowicza uderza przede wszystkiem znaczna licz­
ba wycytowanych autorów. Znal niewątpliwie wszystkich pisarzy zna­
komitszych prawa karnego; ze szkoły dawniej włoskiej cytuje: Bartola , 
Hipolita de MarsiUis, Balda, Angela Aretina, z nowszych J. Clara, Fari- 
nacciusza, z Holendrów zna Oamhoudera, z Niemców Koeniga, Berlichiu- 
sza, Carpzoriusza, Cytuje nawet dzieło jego mniej znane to jest: Decisio- 
nes łlustres saxonicas, powołuje także MolierJ* Commentarium in Consti- 
tutiones sawouicas. Z krajowych pisarzy przytacza Lipskiego i Zalaszow- 
skugo, ostatniego wtenczas mianowicie, gdy chce przywieść zasady prawa 
krajowego kryminalnego.

Zgoła dzieło Czechowicza pod tym względem nosi na sob.e krój pism kry­
minalnych z wieku 16 i 17, w  których nauka ta zaczęła się wzbogacać 
w  pisma wyczerpujące całą naukę dawnej szkoły włoskiej. W rozwiązaniu 
każdej wątpliwości są przytoczone obficie rozwinione zdania licznych pi 
sarzy, w końcu oznaczona] decyzya której się uchwycić należy w praktyce. 
Sposób przedstawienia rzeczy jest prosty pomimo licznych cytacyj. Je­
dnym słowem mówiąc, dzieło Czechowicza przypomina nam W każdym 
względzie najlepsze dzieła postronne pośwdęcone nauce praw karnych.

Jednak te zalety nie mogą nas uwolnić od przytoczenia ułomności pra­
cy Czechowicza. Pierwszą w rzędzie z tych wad, jest n i e z a w o d n i e  brak 
znajomości Czechowicza nowszych prac około prawra karnego wydanych 
w ciągu wieku osiemnastego. Stan nauki prawa karnego na początku już 
wieku tego zaczął się zmieniać. Dzieła kryminalne przybierały teraz od­



mienną od dawnej postać. Traciły one na ogromie, na.ocntosci materya- 
iu, za to zaczęły przybierać formę systematyczmejszą. Mniej chodziło tam
0 rozbiór licznych wątpliwych kwestyj v więcej o wyśledzenie ogólnych, 
zasad, podług których nalegało oceniać pojedyncze reguły Tym sposobem 
nauki ogólne, jaku np. nauka o usiłowaniu, o pomocy, o wmii bezprawnej, 
więcej teraz, z,aezęła zaprzątać uwagę uezuiiych jak dawuiiej. Dziełami w  
n owy ni tym duchu wypiacowanemi były pisma: Wfo..gftp&fa Eóhm^i w i wie- 
Ie innych. Właśnie nie znał dzieł tych Czechowicz dla t.egu wystawiał 
wszystko pudług ̂  dawnych widoków'. Tym atoli sposobem rozszerzał u 
nas pow'agę tych pisarzy, którzy We własnej ojczyźnie co raz więcej na 
Ziiauzenin tracić zaczęli

ISastępnem jeszcze ważniejszem uchybieniem Czechowicza, niczalecają- 
cem go wcale ze wzglęTfu na zdolności wyższe umysiowre, jest sposób w 
jaki sobie przy7sw7ujał prace obce. Po pilnem kilkakrotnym przejrzeń  i 
dzieła Czechowicza i porównaniu z pismami które cytuje, przekonałem się
1 i  wiele rozdziałów' dzieła swego, co do słowa w'ziął z pism obcych. Mia­
nowicie tez przepisywał i właściwie tylko tłumaczył Zalaszowshiego, czę­
sto nie przytaczając! nawet nazwiska jego. I tak rzecz o samobójstwie, o 
zabójstwie z umysłu (1), o kazirodztwie (2), o kazirodztwie pobocznych (3), 
o podpaleniu począwszy od sir. 144., o pojedynkach (4), bierze prawie 
zupełnie z Zalaszowshiego z opuszczeniem tylko tego co mu się zdaw7ało 
być zbytecznem. Parę innych oddziałów7 dzieła wyjmuje z pism kilku ob­
cych. Między7 anemi rzecz o kradzieży z początku excerpowana z Dam- 
houJera (5)j reszta z Berlichiusza. Podobne rzecz o męźobójstwie wzięta

( 1) P. 60.
(2) p. 135
( 3 )  p .  1 3 6 .

( 4 )  p .  U Ś .

( 5 )  p .  1 7 0 .
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7j początku z Zalaszowsftiego (1), dalej wyczerpnięta z Carpzowtusza. I\ie- 
mniej artykuł o powtórzeniu tortui, dosłownie przelany z Carpzowtusza, 
mianowicie począwszy od str. 32.

L takowego surowego pism obcych użycia, wyniknęło w końcu iż języK 
Czechowicza jest w wielu miejscach zupełnie na formę łacińskiej, mowy 
ukształcony. Tak mówi np. o dowodach jaśniejszych nad siońce dzienne,
0 deliberowanym umyśle.

Z chęci tej postępowania wyłącznie za powagą obcych, wyniknęło zape­
wnie, ze Czechowicz przy każdej niemal waznmjszey maleryi zajmuje się 
wyjaśnieniem zasad ustawy kryminalnej Karola V cesarza, która prawdę 
mówiąc, w  kraju naszym nie mogła mieć a nawet nie powinna była mieć 
tak wysokiego znaczenia, aby ją rozbierać i ooszernie przytaczać.

Wreszcie ów duch praktyczny który ożywiał Lipskiego, nie daje się do- 
strzedz w  Czechowiczu. Chociaż sam był Assessorem sądu chełmińskiego, 

-jeszcze i podówczas słynącego trafnością wyrokowania, jednak zajmował 
się więcej, jak  widać z dzieła, przyswajaniem ogólnych zdań, jak uważa­
niem ciągłych postępów praktyki sądowej. Ona byłaby mu zapewne do­
starczyła nie jedną uwagę, którą przy obszernych wiadomościach które 
posiadał, a których mu zaprzeczyć nie można, byłby szczęśliwie załatwił. 
Tak atoli dzieła jego porównane z potrzebami czasu w którym żył, ze zmie- 
nionemi widokami nauki prawa karnego, przybrało pewną obumarłą po­
stać. Nie ma w  nim ducht twórczego, nie ma przejęcia się życiem  prr.K- 
tycznem. Jest ono zgoła więcej przypomnieniem dawniejszych czynnych
1 zastanawiających się czasów.

Takie są zalety i wady szczegółowe pism, które miałem zamiar dzisiaj 
podciągnąć pod bliszsze zastanowienie. Aby się wywiązać z przyjętego o-
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bowiązlai wimenem jeszcze raz zwrócić oczy na ogólny charakter dziel 
naszych dawnych poświęconych nauce prawa kryminalnego

W ogóle iJtffiM Zalaszoicslił, Czechowicz, w pracach swoich musieli zró­
wnać wzorom postronnym i podnieść w  tym względzie chwalę narodu do 
stopnia pewnego znaczenia naukowego. Formą, sposobem pisania, gatun­
kiem używanej dyskussyi przy roztrzyganiu wątpliwości, wreszcie porząd­
kiem w układzie materyi podobni są do najlepszych wzorów z wieku XVI 1 
XVII. „Więcej w  nich przeważa tak jak w pisarzach włoskich i niemieckich 
pociąg do roztrząsania szczegółów i drobnych pytań praktycznych, jak usi­
łowanie oparcia nauki na ogólniejszych pojęciach. Ważne przedmioty, jako 
to: rzecz o bezprawnej woli, o usiłowaniu, o dokonaniu, o pomocy, - o ste­
rowaniu kary, właśnie to co stanowi dzisiaj ogólną część nauki prawa 
karnego, są w pismach tych zaniedbane. Jeszcze w  materyi o zabójstwach 
zwykle pozwalali sobie pisarze dawu ejsi na kwestye te cóżkalwick uwagi 
zwracać. Wynikało wszakże ztąd, źe wszystko co przy okoliczności tej po­
wiedzieli, nosiło na sobie piętno jednostronności. Jeśli atoli pisarze po 
stronni nie mogą pod tym względem zasłużyć na pochwałę, nasi pisa­
rze zasługują niewątpjiw-ie na naganę; kwestyami albowiem temi właści­
wie wcale się nie zajmują. W wieku w  którym duch praktyczny przeważał 
wzniesienie się do ogólnych filozoficznych pojęć, prawda, spostrzeżenia 
podobnego gatunku nie mogły się ustalić. Aleć przynajmniej choć wr czę­
ści umysły powdnny były zająć. Otóż jeden w7ażny punkt porównania 
pism naszych kryminalnych w stosunku do prac postronnych.

Jeśli w  tym względzie dzieła narodowe ustępują w  znaczeniu postron­
nym, posiadają pod drugim względem stanowczą zaletę. Zalety te na­
zwałbym właściwą nam narodową, polega ona na tern iż przyswajając so­
bie pisma i prace obce, i wznosząc się na równią ze stanem nauk u ob-
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cych, umiemy zachować poszanowanie cua praw Krajowych, we Włoszech, 
w Niemczech prawa narodowe ulegaiy i ciągle ulegają pod ciężarem wido­
ków starożytnych i obcych, nie mogą się z tego powodu wyzwolić i objąć 
wyłączne par.owame nad życiem spoleczeńskiem. Przeciwnie u bas jak 
się pokazuje z dzieła mianowicie Lipskiego i Zulaszowshiego wywudy z, [naw 
zagranicznych nie miały ubliżać powadze praktyki kiajunój i świctuśc; h- 
staw, narodowych. Tak obok. uszauowania dla prac kiajowych, umiano 
Kubie zjednywać i Łdjicwuióc skarby obcego wydoskonalenia i pudnosic 
się do równio wagi z uksztaicemem europejskiem. Objawia się w tym wszy- 
stkiem pewien duch łagodny, łączący i spajający. Umiejmy w  sobie zdol­
ność tę szanować, ona nam zapewnić może głębsze, wszechstronniejsze u- 
kształcenie. Przed oczyma paszemi stoją nagromadzone obcej nauki róż­
norodne skarby, takowe przyswmić i przerobić w  jedną massę ukształcenia 
ogólnego, zadaniem być naszem powinno. Świetność narodowych przykła­
dów może wlać przeświadczenie o zdolności i zachęcić do prac nam wła­
ściwych, naszym potrzebom odpowiadających.

Późniejsze koleje nauki prawa kryminalnego były zupełnie podobne do 
dawniejszych jej losów Za przekształceniem nauk prawa karnego we 
Włoszech, we Francyi i Niemczech, szybko światło nowych prac udzieliło 
Się krajowi naszemu - pobudziło do usiłowań podobnych zagranicznym. 
Pomijam wszakże bliższe zastanowheniti się nad tym przedmiotem, może w 
innym czasie powiedzie się skróślić historyą prawa kryminalnego i nauki 
praw karnych w  Polsce, W ów'czas zebrane tu spostrzeżenia uogólnione- 
mi zostaną.










